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N'S 15. dnia 31. Marca 1824. 


LUDWIK I JULIA, 
CZYLI: 


KOCHAM CIĘ NAD ŻYCIE. 


(Dokończenie. ) 


Possa tych woiennych zatrudnień, po- 
strzegaią iednego poranka powiewaiącą 
na przyległym wzgórku chorągiew, i zbli- 
żaiącą się ku zamkowi iazdę z pięćdzie- 
sigt ludzi złożoną. — Wysłany herold, 
przybywa przed zwiedzione mosty, i żą- 
da widzieć się z panem zamku. — Sta- 
wiony przed Ierdeburga, EUN i Ju- 
la była obecną, rzekł: »Ludwik Ei- 
chenloch dowiedziawszy się o niebespie- 
czeństwie, wiakiećm zostaią mieszkań- 
cy Herdeburga, przyseła im na pomoc 
pięćdziesiąt swoićy iazdy; sam wkrótce 
z swoiemi hofdownikami na odsiecz przy- 
byłby, gdyby nie obawiał się uczynić 
przez to nieprzyiemności Pannie Herde- 
burgl« — »Mnie przez to uczynić nie- 
ga noii powtórzy zarumieniona 

uliia z nieśmiałością spuściwszy oczy. 
»lowszem, wiele nam przez swoie przy- 
bycie sprawi pociechy !« rzecze sam Her- 
deburg , »i z wdzięcznością będzie przy- 
ięty!« — Pomnożona przez przyczynie- 


nie się Ludwika siła Herdeburga, czu-, 


łasię zdolną do wykonania cudów wa- 
leczności. Przybył nareśtie i sam Lud- 
wik na czele pięćdziesiąt naydobrańszćy 
iazdy. — Juliia mało się pokazywała, 
ina osobności tylko swoie niespokoyne 
chwile trawiła; gdy uyrzano przybliża- 
iące się nieprzyiaciejskie woyska i wy- 
stąpiono w pole dla spotkania się z nie- 
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mi. Po kilkogodzinney zaciętćy utarcz- 
ce zaczęli cećsarscy pierzchać z placu, 
igdyby wszyscy tak mężniesię byli trzy- 
mali, iak Herdeburg i Ludwik, pewnie- 
by stanowiąca była była wygrana, i zwy- 
cięztwo zupełne nad przeciwną stroną. 
Lecz przybycie- nowych posiłków dla 
ećsarskiego woyska, zgromadziło i na- 
pełniło nową odwagą pierzchaiących, 
przytem ogłoszony został ode Dworu 
rozkaz : aby ci wszyscy, którzy utrzy- 
muią stronę Herdeburga , teyże chwili 
opuszczali chorągwie iego, ieżeli nie 
chcą postradać łaski cćsarskićy, i widzićć 
dobra swoie zaięte i zniszczone. To ogło- 
szenie naypożądańszy dla Dworu uczy- 
nifo skutek; bo przerażeni obawą, wszy- 
scy zaczęli opuszczać Herdeburga, a na- 
wet i iego naylepszy przyiaciel Roten- 
burg śpiesznie z swoimi uszedł ze zam- 
ku. Ludwik tylko ieden pozostał przy 
oycu Julii, wcale nie zważaiąc na nie- 
bespieczeństwa, na które przez to nara- 
żał się. — Zmartwiony tak niepomyśl- 
ną dolą, a oraz i z odebranćy w potycz- 
ce rany, zostawał Herdeburg od kilku dni 
w fóżku, podczas którey iego słabości 
sam Ludwik wszystkiem się zatrudniał, 
Wtedy przybywa do niego cćsarski po- 
sef z zapytaniem : »Czyli woli swoie do- 
bra widzićć zniszczone , czyli też Her- 
deburga opuścić ? — »VVolę« rzekł »wi- 
dzieć cały móy maiątek w gruzach, ni- 
żeli moiego przyiaciela opuszczać |« — 
Daf tę odpowiedź bez namysłu Ludwik, 
a ku wieczorowi dały się widzieć okrop- 
ne fony na niebie, i widać było palący 
się zamek i wioski Ludwika. Z żalem 
poglądał ón z okna zamkowego na ten 
straszny i oburzaiący widok, i mimo- 


W cisnące się fzy z oczów ocie- 
raf. — 
»VVeźmiy z sobą kilkanaście koni, 
i pośpiesz na ratunek twoiego zamku 
iwłoście mówił do niego Herdeburg. 
Już Ludwik chciał to uczynić, gdy spoy- 
rzawszy na smutną Juliią, z bołeścią spo- 
glądaiącą przed siebie, nagle się wstrzy- 
mał: Aah niec rzekł »wolę ie widzieć 
spalone, niż się z tych mieysc odda- 
lićle Tymczasem coraz więcćy przyby- 
wało woyska z strony przeciwney do 
oblężenia zamku, mieli oni z sobą roz- 
kaz podpisany od Césarza skazuiący na 
śmierć Herdebnrga. Naywięcćy przy- 
czynili się do iego upadku liczni nieprzy-. 
iaciele, których miaf przy Dworze, sta- 
raiący się ile możności utrzymyrmnać 
w nienawiści Monarchę przeciwko nie- 
mu. — Otoczony ze wszech stron za- 
mek, walecznie broniony byf przez Lud- 
wika, do którego po raz ostatni przysfa- 
no z ofiarowaniem cósarskiego przeba- 
czenia i ź wynagrodzeniem poniesionćy 
straty, aby tylko odstąpił Herdebur- 
ga. Usłyszawszy to i sam Herdeburg, 
zaczął równie na niego nalegać, aby nie 
odrzucał wydarzaiącey się sposobności, 
zwłaszcza, kiedy iuż nawet zniknęfa na- 
dzieia ocalenia; »wszakże iuż iest pod- 
pisany na mnie wyrok śmiercie mówił 
do niego, »zachoway więc tę pomoc 
na dalszy czas, którćy niezadługo może 
będę potrzebował, ateraz chciey przy- 
iąć uczyniene ci warunki, i oddal się 
z moiego zamku.« — »Nigdy tego nie 
uczynięć odpowić Ludwik, rzuciwszy 
wzrokiem pefnym czułości na płaczącą 
Juliig; »przysięgam na Boga, żeani my- 
ślę opuszezać was w tak okropnem po- 
łożeniu; iednóm słowem — chcę żyć 
i umićrać z wamile — STysząe Julia to 
Ludwika zapewnienie, zachwycona 
z wdziękiem pełnym uroku, rzuciła go- 
reiącey miłości wzrokiem na tak state- 
go przyiaciela. — »O co za cuda dzieią 
się natym świecie, rzeczy dziwne inie- 
zrozumianel« mówiła wszedłszy do swo- 
iego pokoiu; »Jćrzy VValsdorf narażał 
swoie życie z miłości ku mnie, a gdy 


moia ręka była mu przeznaczona, w ie 
dnóy chwili ićy się wyrzekł; kiedy 
znowu Ludwik wzbraniać się ratować 
mnie od śmierci, ateraz tak ch wałebnie 
swóy maiątek i życie poświęca dļa na- 
jay pap PI 
Oblężenie zamku stawało się coraz 
ściśleysze, coraz większe zagrażało nie- 
bespieczeństwo, iuż codzień spodziewa- 
no się jego dobycia. — Już nawet zaczę- 
ło brakować żyw ności, równie iak wszyst- 
kich rzeczy do obrony potrzebnych; na- 
komiec sama twierdza w wielu miey- 
scach była mocno nadwerężona, a wie- 
lu między oblężoaymi było chorych ira- 
nionych, i tém samém do obrony nie- 
zdatnych. VYVidząc takie wszystkiego 
smutne położenie, oświadczył Ludwik, 
że już nie ma sposobu dalszego bronie- 
nia się, — Herdeburg czynił przygoto- 
wania do ucieczki przez podziemne wy- 
chody, nie przestaiąc namawiać Lud- 
wika, aby nie omieszkiwat zdać się na 
łaskę Monarchy. — »Ani styszćć etóm 
nie chcęć odpowić z stałóm przedsię- 
wzięciem Ludwik; »wszędzie za wami 
się udaię i podzielam wszystkie przeci- 
wności losu.« — Przysposobiwszy się 
więc w pochodnie, udali się podziemne- 
mi sklepieniami. Przechodząc koło gro- 
bu swoićy prababki, padła Juliia na ko- 
lana, a przypomniawszy sobie nieroz- 
ważne zamiary swoie, i te, które tu 
Ludwik wytrzymać musia straszne do- 
świadczenia, {zami czułości skrapiała 
EK Se. Ludwik zamyślony stoiąc 
oło pomnika, smutnie spoglądał na klę- 
czącą. — »O Ludwiku |!« rzekła powsta- 
wszy Juliia »twoie dla nas poświęcenie 
się!....« tu zamilkła, pewnie chciała 
ona dodać, że przez swóy teraźnieyszy 
chwalebny czyn dostatecznie ią prze- 
świadczył, iak daleko wart iest ićy sza- 
cunku „i iak iéy powatpiewanie o tém 
było niesprawiedliwe. — »Achl« ozwie 
się Ludwik, padaiąc Julii do nóg: »ca 
teraz czynię, nierównie lżeyszą rzeczą 
iest dla mnie, iani może iść w porów- 
nanie z owymi trzema dniami, w któ- 
rych tyle ponióstem dla ciebie. utrapień; 


to mieysce właśnie przywiodfo mi ie 
na pamięć, więc ieżeli kiedy masz mi 
za co przechować wdzięczność, tedy 
tylko za owe okropne trzy dmile Zdzi- 
wiły Juliią niezmiernie te słowa, i nie- 
edgadnioną zostały dla nićy zagadką. — 
Stąd zaczęli daley swoię odbywać dro- 
Ludwik na przemian prowadził to 
starego Herdeburga, to iego córkę : sta- 
raiąc się rozweselać stroskany ich umysł 
wzniecaniem nadziei faskawszych lo- 
ów. — 
y Gdy się iuż zbliżali do wyyścia 
ztych pieczar, których wychód ukry- 
wał się w naydzikszćm mieyscu między 
rozwalinami, postrzegli ukrytych za ska- 
ğa kilkunastu uzbroionych ludzi, którzy 
prosto na wychodzących rzueili się. — 
Ludwik dobywszy patasza stanął w po- 
gotowiu do obrony. — »My ztobą nic 
nie mamy do ezynienialc zawodaś do- 
wódzea: »oto iest na piśmie przebacze- 
nie dla ciebie, podpisane ręką Cesarza, 
may tylko bierzemy, iako więźniów Her- 
deburga i iego eórkę.« — »Nie żądam 
iórwóy przebaczenia, aż go oni wprzo- 
W otrzymaiąl« zawgfa zzapałezywością 
Ludwik, rzucaiąc między rezwaliny 
dany sobie papićr. — Przełękniona Ju- 
iia dla nićy tak straszliwym widokiem, 
adła bez zmysłów na ziemie. — » VVięc 
Badr nie żądasz przebaczeniacć rzeknie 
powtórnie dowódzca , »tedy przygotuy 
się na śmierć , iako obraziciel swoiego 
Monarchyl« to mówiąc, rzuejł się na 
Ludwika, który z odwagą broniąc Się, 
utopił w piersiach dowódzcy swóy pæ- 
łasz, a potóm walecznie rzuciwszy się 
na resztę ludzi w zasadce będących, 
wszystkich rozpłoszył. — » Teraz pośpie- 
szaymyć rzecze do oyca Julii, »abyśmy 
uyść'mogli z tak niebespiecznych mieyse, 
wprzód, nim znowu ia i przypadek nam 
się wydarzy. — Przeeże nakoniec szczę- 
śliwie przybywszy nad brzeg Renu, na- 
łeźli zamówioną krypę, za którćy po- 
mocą przebyli tę rzekę, a znią wszęl- 
kie niebespieczeństwa. — 
Po kilku dniach odpoczynku zna- 
laałszy Ludwik stoiącą Juliią w oknie, 


i zpłaczem spoglądaiącą na opuszczoną 
przez nich okolicę, zapytał się ićy: sza 
kirato te fzy wylówa?* — Ściśnieniem 
ręki odpowiedziała mu na to Julia. — 
»Pewnie te $zy wylewasz za VVałlsdor- 
fem« rzecze powtórnie Ludwik! — »Ach 
mylisz sięc odpowić mu Julia, rzucaiąc 
się w iego obięcie, »nie kochałam ia 
weale VVailsdorfa, tobie iedynie Ludwi- 
ku moie serce przynależy , które pomi- 
mo wyrządzonych ci przykrości, zawsze 
cię stale kochało.« — »Czy to być mo- 
że?« zawoła z uniesieniem Ludwik, »ty 
miałabyś mnie kochać? — »ł z cafóy 
moićy duszy« ozwie się Juliia, czule na 
niego spoglądaiąc. — Z chęcią przystał 
na ten związek Herdeburg „ i tegoż sa- 
mego dnia udzielił im swoiego oycow= 
skiego błogostawieństwa, — 
radowana szczęściem swoićm Juliia, 
zapytała się: » VWięc mocno mnie kochasz 
drogi Ludwiku ?« — »Ach, kocham cię 
nad własne życiel« odpowić ióy tenże. 
»Aż nad własne życie ?« rzecze z uśmić- 
chem Julia, voco otóćm, to zawsze wąt- 
pić będę !« — »VVszakże zdaie się, żem 
cię dostatecznie przeświadczyć w ostať- 
nióy potyczee.« = »A dlaczegoż niewy- 
iteś także i owego ezarodzieyskiego na- 
poiu?« — »Alboż wićsz otćm?« zapytą 
z eiekawością Ludwik. — »VWióćm, ido- 
skonale wiem o tćm« odpowie mu Juliia; 
i tu rozpowiadała mu wszelkie szczegó- 
dy tyczące się owego nadzwyezaynega 
zdarzenia, zaspokoiwszy w iedney chwili 
wygórowaną Ludwika ciekawość. — 
Późnićy, w lat dwadzieścia swoiega 
zamęścia i mayszczęśliwszego z mężem 
pożycia, Juliia kładąc mirtowy wianek 
na skronie swoisy córki Adeli, iako pan- 
ny młodćy, która zapewniała swoią mąt- 
kę: iż ićy narzeczony nad życie ią ko- 
cha! uśmićchnęfa się na to Jułiia, i roz- 
powiadała ićy własne zdarzenia, te $a- 
me, Któreśmy powyżey słyszeli; a po- 
tém zapytała córkę: »liakże ci się 
zdaie kochana Adelo, czyli twóy oyciec 
kochał mnie nad życie?« — »Nie ina- 
czéy« odpowie żywa Adela, »nie inaczóy 
SZA matkole — »A czemuż przecie 
z 


` 


nie chciał wypić przygotowanego napo- 
iu?6 — »O co tego, to iuż nie mogę 
odgadnąć !« rzekła trochę pomięszana 
Adelal — »WWięc posłuchay:« mecze 
matka, »oto namiętności nasze więcćey 
częstokroć sobie obiecuią, a niżeli są 
w stanie wykonać, — VWValsdorf chociaż 
mnie nie kochał, iednakże z narażeniem 
swoiego życia ratowat moie; powodo- 
wany do tego iedynie cheśpliwością 
i litością. — Ludwik, choć serdecznie 
mnie kochaf, nie mógł przecie odwa- 
żyć się za mnie umićrać; kiedy prze- 
ciwnie do ostatnićy kropli byłby wy- 
próżnił ów puhar, gdyby mu był dany 
zaraz przy prababki grobie. — Przez to 
łatwo widzieć można, ile rozwaga ma 
władzy nad umysłem człowieka. Miat 
Ludwik trzy dni dane sobie do namy- 
ślenia, dostatecznyto był czas do prze- 
konania go: iż życie iest dla człowieka 
naypierwszem dobrem, któremu nic 
w świecie wyrównać nie może. — » T'a- 
kim więc sposobem , mimo swoiego za- 

ewnienia, i móy Adolf nie musi mnie 
it nad życie!« zapytała swoiėy mat- 
ki Adela. — »Day Boże, aby iego ser- 
ce to czuło, co usta wymawiały! tak 
iest moia droga Adelol« mówiła daley 
Julia: »rozsądek z czasem oświćca nay- 
taiemnieysze kryjówki naszego serca; 
szkoda tylko, że nayczęścićy to, co po- 
wodowani naszemi namiętnościami, uwa- 
żamy za naysprawiedliwsze: przy świe- 
tle rozsądku staie się przemiiaiącym dy- 
mem. — Serce w pićrwszych chwilach 
zawsze zwykło samowładnie i gwałto- 
wnie działać w podobnych zdarzeniach, 
leez następuiący zwolna rozsądek silnie 
hamuie iego zapędy, i poprawia iego 
wyroki; żleby wypadło dla ciebie i dla 
twoiego Adolfa, gdyby kiedy wasz roz- 
sądek miał się sprzeciwiać uczuciom 
waszego serca. — VVięc staray się za- 
wsze kochana Adelo, aby twóy rozsą- 
dek równowagę zachował z twoićm ser- 
cem, i choć iedną część tego co serce 
czuie, uznał za sprawiedliwe; a będziesz 
szczęśliwszą odtych, coiedynie poddaiąc 
się panowaniu mifości, nią tylko się powo- 
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duią, zapominaiąc zupełnie na porady te- 
go zbawiennego przyiaciela rozsądku. — 
Narażać dni swoie dla ratunku ukocha- 
néy osoby, nie nazywa się to kochać ią 
nad własne życie. Serce ma swoie wła- 
ściwe wystowienia się, które bardzoby 
dobrze było, gdybyś poznała: abyś, zo- 
stawszy żoną, nie wyciągała nadzwy- 
czaynych rzeczy.«« — — Poszedłszy Ade- 
la za radą tak zbawienną kochaney mat- 
ki, została szczęśliwą żoną, i nayszczę- 
śliwszą matką. 
| o E wk 0 
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ŻEBRAK. 


(z pism pośmiert. Andr, Brodzińskiego.) 


Paa murem żebrak rękę wyciąga, 
Prosi, zaklina, rozpacza, 

Ledwie iednego szełąga 

Doczekał się od bogacza. 


Oto masz, nie krzycz próźniaku! 
Pomimo wyrzut tak srogi 
Spokoyny — złości ni znaku 
Nie dał po sobie ubogi. 


Spoyrzał ku niebu przyjemnie: 
„ły Boże znasz mą niedolę, 
Wiesz iaki kaleka ze mnie, 
Jiadbym pracować, nie zdolę.** 


Więcey nie mówił i słowa, 

I westchnął tylko żałośnie, 

Móy Boże! ta siwa głowa 3 
ŚSkrzywdzona tak nielitośnie, ! 


Prosi mnie, ach świadkiem nieba, 

Ja sam dziś w smutnym przypadku, 
Znam ia co ludzka potrzeba, 

Leez nie mam — nie dam wam dziadku. 


O nie masz! — miey sto tysięc 
Day Boże! rzecze ubogi, w 
Tyś dobry — tyś mi dał więcćy, 
Niżeli tamten pan srogi. 


Jan mu rzekł: Staruszku! proszę 
Wychodź często na tę drogę, 

Da mi Pan Bóg kiedy grosze, 
Przyydę tu — dam ci — wspomogę. 


Ja długo nie będe żywy, 

Rzekł ón — lecz pokim nie w grobie, 
Będę człowieku szczęśliwy, 

Będę wychodził ku tobie. 


Już temu trzy lata blisko, 

Jak na to mieysce wychodzę, 
© lube — lube siedlisko! 
Lecz nie ma starca na drodze. 


Nie ma — ón może teraz na niebie 
Błaga tam Pana niebiosow, 
By mię wsparł w moiży potrzebie, 
I od złych eachował losów. 


Ten starzec pobożny może 

Za dobre słowo mu dane, 
Uprosi cię za mną Boże, 

lia z mych nieszczęść powstanę. 


Wy smutki — iuż do mcy duszy 
Nie dam wam przystępu więccy, 
W szystko imi szepcze coś w uszy: 
Że sto mieć będę tysięcy. 


Cieszcie się, cieszcie żebraki, 
Mnie bogactwo nie omami, 
Pomniąc, że ia sam był taki, 
Wiernie podzielę się z wami, 


— mm "o 


OMANTATEESACH. 


Ra. pisma publiczne głosiły o pu- 
stoszącym napadzie dzikiego pokolenia 
z wewnętrza Afryki, ku osadom Przy- 
lądka dobrey nadziei. Gazeta wycho- 
dząca w mieście Przylądka (Cape - Town- 
Gazette) udzieliła pod d. 22 Lipca r. z. 
bliższe w téy mierze szczegóły w liście 
następuiącym : »Do VV ydawcy Gazety 
Cape - Town, — Mości Panie | Ponieważ 
względem pokolenia zbliżającego się ku 
granicom osad, mnóstwo iest fałszywych 
wieści, które słusznie muszą niepokoić 
mieszkańców miasta Przylądka i iego 
okolic, mam sobie więc za powinność 
udzielić VV Panu naypewnieyszych iakie 
mam wiadomości, zwłaszcza, iż wtym 
względzie podwakroć wzywany byłem. 

mieszczaiąc następuiące opisanie zobo- 
wiążesz VV Pan swoiego uniżonego słu- 
gę. Jerzy Thompson. VV mieście Przy- 
ladka d. 22 Lipca 1823.« 

»Mantateesanie (nazwisko napada- 
iących cudzoziemców), nazywane iest 
pokolenie przez Beetjuanów iinne ludy 
na Północy i Zachodzie. Nazwisko to, 
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iak sądziemy, oznacza Portugalczyków. 
Ludy sąsiednie Litaku *) wiedzą, że 
Portugalczycy maią swoie osady na brze- 
gach Sofola i Mozambiku, iże są biały- 
mi; ztych więc okolic widzą przyby- 
waiących białych ludzi łącznie z kraiow- 
cami, zczego wnoszą naturalnie, że to 
są Portugalczycy. Z doniesienia P. Mof- 
fat, troskliwego o wszystkie szczegóły, 
maiące związek z Mantateesami, iako 
też z powieści pokoleń Borolongskich **) 
mieszkaiących na północno - wschodnićy 
stronie Litaku, a teraz przez owych przy- 
chodniów zesiedlisk swoich wypartych, 
powziąłem obiaśnienie, zniewalaiące mię 
do wierzenia, że biali, znayduiący się 
pomiędzy zbliżaiącymi się nieprzyiacióg- 
‘mi, są potomkami osady okrętowey, 
podróżnika Indyy wschodnich Grosveno- 
ra, który przed lat 4o wowey okolicy 
doznał rozbicia się okrętu. — Mniema- 
nie moie stwierdza okoliczność , iż gdy 
wyprawa pod PP. Reenen i À. przyby- 
da w owe okolice, zastała tam ieszcze 
osady rozbitego okrętu : trzy kobiety, 
które zobaczywszy owych Europeyczy- 
ków, okazały naywiększą radość, i gło- 
sno wołały: »Nasi oycowie, nasi ziom- 
kowie przybywaiąl« Ciż przychodnie, 
słysząc od Beetjuanów, iż ieśli się dałćy 
ku południowi posuną, natrafią na po- 
tężny biały lud, który ich zupełnie 
znieść może; odpowiedzieli: biali, o któ- 
rych mówicie, są nasi oycowie, nasi 
ziomkowie nie uczynią nam nic złego; 
iraczey dadzą nam owiec ibydła. Po- 
wieść ta zgadza się z wyżćy przywie- 
dzioną. — Pićrwszym ludem, na który 
Mantateesowie w pochodzie swoim na- 
trafili itakowy podbili, byli Lehayoso- 
wie, pokolenie zpotudniowo-zachodnićy 
strony zatoki Da la Goa, Tambukieso- 
wie ***), przez których kray przed 18 
miesiącami ku Zachodowi ciągnąć chcie- 
li, również na zasadzie podania, iż oy- 


*) Głowne mieysce Beetjaanów. 

**) Właściwie Muruhlongowie, iedno g nowych po- 
koleń Reetjuanów. 

«**) Czyli Mahimba , pokolenie Kafirów , po tam- 
tey Stronie rzeki Basseh. 


cowie ich są białymi it.d., odparli ich, 
poczem obrócili się ku Północy i poko- 
nali naypićrwey Lehayosów , potem 
Macqueemsów *), Marennaotsansów iin- 
ne pokolenia, pędząc ie przed sobą, i tak 
przyszli do kraiu VVankeetsów pod 24° 
Żo0' szerokości połudn., 27 50 wschod. 
długości. Krół Maccaba, potężny i chy- 
try Xiążę Kaffrów , panuiący temu po- 
koleniowi, nie maiąc wiadomości o przy- 
bliżaniu się Mantateesów , kazaf ich o 
swoićy przychylności zapewnić, i wy- 
stał im znaczną ilość bydła i innych żyw- 
ności. Atoli przyięcie te było chytrością, 
aby nieszezęsnych wędrowników Uezy- 
nić spakoynymi; bowiem gdy tćyże sa- 
méy nocy, po wieczerzy zasnęli , Mac- 
eabba z całyra ludem swoim uderza na 
spiących, i wielu z nich zabiia; inni 
uszli ku Południowi, azłączywszy się, 
uderzyli na różne pokolenia, i szczęśli- 
wie pokonali Moorotzessów , Borolon- 
sów (Muruhlonsów), Famabosów czyli 
czerwonych Haffrów , i zbliżaią się te- 
raz ku kraiowi gorzystemu , wdłaści- 
wie Beetjuanom **), wiodąc z sobą Hró- 
la czerwonych Haffrów iako ieńca i prze- 
wodnika, w myśli dalćy się ku pofu- 
dniówi posunienia. — Beetjuanowie po- 
łączyli się z Griquasów ***), iazdą, opa- 
trzoną w muszkiety. edług. wszel- 
kiego podobieństwa, Mantateesowie za 
obaezeniemiazdy Griqua-Hottentotów na 


*) Pokolenie deiewiąte i bogate w sztuki Betjua- 
nów, mieszkaiące w stronie północno- zaehod- 
nićy żatoki Da la Goa, pod 259 szćr. połud, 
Patra opisanie siemi Karole Rittera , część I. 
atr. 102 i 135, Edycyi powtórney. 

e>) Patrz podróże Lichiensteina , gzęść IE, str. 470, 
b Ka. Ritt. str. 101. 

ey K, Ritter, sr. 393. È Campbell ar, 19% 


koniach, przestraszą się tak, iak niegdyś 
Peruwianie, gdy piérwsay ras uyrzeli 
Hiszpanów.  Beetjnanie uzbroieni są 
strzałami iadem napuszczonemi. PP. Mof- 
fat i Malville będą towarzyszyć wypra- 
wie. Mantateesowie, z którymi może 
łączą nas związki narodowe, nie zdaią 
się mićć w swoim pochodzie żadnego 
innego celu, iak tylko powodowani wy- 
żćy przywiedzionćm podaniem, chcą 
wynaleźć ziomków, swoich oyców, na- 
zad nie są w stanie się cofnąć, nie 
chciwi rozboiu i grabieży, bo wszędzie 
w pochodzie do kraiu białych żądaią 
żywności, i tylko gdy są napadnięci, 
czemu się mocno dziwią, bronią się 
w potrzebie. WVV takim razie walezą 
wściekle, rzucaiąc się z mieczem pośród 
zaczepiaiących. Niekiedy, gdy im głód 
dokuczy, podobni są do Hyienny, wal- 
czą iedną ręką, a drugą pożćraią zdo- 
bycz. Pokolenia, przez których kraie 
ciągnęli, uchodząc przed niemi, zabie- 
rały zesobą wszystkę żywność. WW ta- 
kich przypadkach zdarzyć się mogło, że 
ei nieszezęśni, głodem znużeni, pożćrali 
zabitych nieprayiaeiół, — Ze wszystkich 
wiadomości, które mię doszły, wnoszę, 
że Mantateesowie są mieszaniną różnyeh 
pokoleń, że między niemi znayduią się 
potomkowie owéy osady okrętowćy, 
którzy w towarzystwie z dzikiemi Raff- 
rami wyruszyli, iak niegdyś Telemak 
dla wyszukania swoiego oyca Ulissesa, 
Do prawdy podobna, że sewolucyia za- 
szła blisko zatoki Da ła Goa, októrey 
Kapitan Owen namienia, zrządzona by- 
ła przez tychże Mantateesów, Niebawem 
odbierzemy w téy mierze wiadomość 
od PP. Moffat i Malville,« 
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Z PISM POŚMIERTNYCH ANT. PEŁRŁ 
NAGROBEK GŁUPIEMU. 


E. głowa głnpia leży, wietrznik to Był cały, 

Duiwna rzecz, że popiołów wiatry nie wywiały. 

On korzysta a swćy Śmierci — iak to wszyscy wiecie, 

Żziąc, nie nie miał w głowie, dris w nićy popiół przecie, 
pzm YN 


WiAaBO MOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Rossyj, — Szkoła wyżcza intynierów , do: 
znaląca szczególnych wegiędów W. Kięcia Mikołaia, 
iest teraz w stanie kwitnącym. Liczba wychowańców 
dochodzi kilkuset. Ma dubra i ku temu ceiowi stò- 
sowną bibliiotekę, piękny zbiór narzędzi fizycznych, 
znaczny zapas modełow , do których wyrobienia za- 
łożony iest umyślnie warsztat, eostaiący pod dozo- 
rem Pułkownika Barona Elsner, byiego Professora 
sztuki woieonćy przy Uniwersytecie derpackim. Szko- 
ła sama umieszczona w lewćm skrzydle pałacu Mi- 
bayłowskiego, preez Pawła I. wybudowanego ; prze- 
łočony nad nią icst Jenorał - Major Urahbia Sievers, 
Nauczyciełe sa prawie wszyscy Oficerami i powięk- 
szćy części Rossyianie. 

| _ Przeszłego roku przybył do Irkucka nieia- 
ki Hollmann, Porucznik angielski, tenża cho- 
ciâż od 11 roku swego życia ciemny, przedsięwziął 
iednak podróż z Anglii do Syberyi bez towarzysza, 
tylko pismami polecaiącemi opatrzony; z iednego mia- 
sta do drugiego każc sobie dawać przewodnika, któ- 
ry oraz iest dla niego tłumaczem, albowiom iedynie 
mówi po angielsku. Z ustnego opowiadania pisze ón 
swą podróż za pomacą machiny w Angli wynalezio- 
ney. Ma lat Jo. Niewiadomo, ezyli podróż tę od- 
bywa swoim, czyli cudzym kosztem. 

Z Pragi. — Podług wykazu zaszlubianych, uro- 
dzonych i smarłych w Czechach z ruku woyskowego 
1822, zawarto tam małżeństw, mianowicie na pro- 
wincpi 20,503, w stolicy 661. — Liczba dzieci w roku 
tymże urodzonych włącznie z nieżywo na Świat przy- 
szłemi, wynosi na prowincyj 137,767, w stolicy 43213 
między temi była ma prowżacyi płci męekiey 71,595, 

łci żeńskićy 66,112, nieprawych 16,128, nieżywo na 
świat przyszłych 2613; w stolicy płci męzkiey 2248, 
ptej żeńskicy 2078, nieprawych 1537, nieżywo uro- 
lsonych 179, — Na prowincyi umarło 92,490, w sto- 
licy 4354; pomiędzy temi oprócz 1613 dzieci nieżywo 
narodzonych, zmarło na prowincyi od urodzenia aż 
do Igo roku 36,892, od łgo de 4ch lat 1209, od 
4ch do no, 6820, od sostu aż do 4ośtu 7754, od 40 
do 65 lat 13,679, ad 6gciu do 100 13,881, w późniey- 
szym wieku 54. W stolicy oprócz 179 nieżywe na- 
rodzonych aż do go roba życia* umarło 1528, od 
Igo do 4g0 747, od 4ch lat do zostu 414, od żostu 
dd E 6a 4ostu do 65 lat 604 K Ai 65 do 100 
lat 445, w późnieyszym wieku 6. — Z tego umarło: 
na choroby rwyczayne na prow: 89,402, w stel: 4049. 


= epidemiczne — 471, — ion 
= ospę naturalną — bin, — 9 
— wściekliznę = Ip — a. 
przez samobóystwo — 99, = 3. 
c zabóystwa — 32, — — 
— nieszczęsne przypadki — 548, — 10, 

Z Francyi, — Prefekt Departamentu Sekwany, 
Hrabia Chabrol, rozkazał byłx. s. ułożyć dzieło pod 


tytułem; Recherches statistiques sur la wilie de Paris 
vt le Departement dela Seine. Uwagi Statystyczne nad 
miastem Paryżem i Departamentem Sekwany, Praca 
takowa przyłoży się znacznie do umieiętpości gospo- 
darstwa kraiowego , i stanie się ważną we względzie 
porównania tego miasta z innemi. Paryż, który za 
Ludwika XIV. naywięcćy 530,000 mieszkańca licz Ł, 
obeymował onych wr, 1817 według podania urzędo- 
wego 713,000. Ogół narodzonych i zapisanych dzieci 
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w Paryżu w ciągu całego wieku, to iest: od roku 
1710, aż do początku roku 1810, wynosi 1,932,897, 
aogół umarłych ludzi 1,935,579. Ostatni spia 1udno- 
ści Paryża uczyniony wr. 4818 podale liczbę onegoń 
mieszkańca Ha 713,966. W pierwszych dwudziestu 
Arciech seszłego wieku, licząc od r. 31710, średnia 
ilość racznie narodzonych wynesiła blisko 18,0003 
a następnych łat dwudziestu 18,5003; ed r. 1750 do 
1770 , 19,000; Od r. 1770 do 1790, 20,000; a od r. 
1790 do 1810, 24,000. Wykazy ed r. 1745 co do 
rożnicy płci, Świadczą, dż xorok więcóy rodziło się 
„chłopców, jak dzićwcząt, Qd roku 1745 aż „do 1821 
wynosi ogół zapisanych dzieci 1,321,462, między te- 
m 573,700 chlopców , a 547,760 dzićwcząt. Okazuie 
się stąd, że liczba narodzonych w Paryżu płci żeń- 
skiey do męskićy ma się iak 21 do 22. Średnia ilość 
corocznie zawartych małżeństw od r. 1710 do 1729 
wynosiła 4246; od r. 1736 do 1749, 4167; od r, 1750 
do 176g , 4436; od r. 1790 do 18ło, 5291. W osta- 
nich trzydziestu łeciech wieku 17, stosunek naro- 
dzamych do liczby zawartych małżeństw był prawie 
iak 44/5; późnićy doszedł na 5 małżeństw 21 nano- 
dzonych. Ale od tego czasu płodność małżenstw, 
azatćm i ów stosunek zaczął się nieustannie zmniey- 
szać; wynosił ón od r. 1710 dO 1750, 42f5; 9d r. 
1750 aż do początku 1790 4ifio, aed tego czasu, 
4 zmnieyszyło się o 1f:0. Listy dudności miasta jakićm 
iest Paryż, więcćy iak 1,500,000 ludzi zmarłych za- 
wieraiące , muszą dokładnie wykazywać liczbę śmier- 
ch w każdéy porze i miesiącu, Zasady obliczenia, 
z których wnioski następnie pokażemy, obeymuia okres 
czasu między 1760 11788 rokiem, Wedlug stosunku 
umieraiących okazuie statystyka niebespieczeństwo 
por roku w sposobie następuiacym : Wiosna, mma, 
iesień , lato. Wiosna, wlaśnie ce ożywia wszystke 
na nowo, naywięcóy tćż i źyeła ludzi pozbawia. Ta 
sama działalaość , ce w istotach młodych i rześkich 

owiększa działalność życia, przyśpiesza równie sku$- 
ki sarodn zniszczenia w ciele słabćm i schorzałem. 
Miesiąc, w którym naywięcey umióra, iest Hwiccień, 
a naymnićy obeymuiący zdarzeń śmierci, Lipiec. Je- 
śli chcemy poznać, któne miesiące nam wedle po- 
rsądku sprzyiaią lub wskazuią obawę, mielibyśmy 
zatćm następuiącjy kalendarz : R wiecień , Mar+ec 
Luty, May, Styczeń, Grudzień „ Czerwiec, Paź- 
dziernik, Iistopaćd , Sierpień i Lipiec. Wykazy wy- 
psdków śmierci wdatack 1819 aż sio 1821, w których 
wiek i płci różmica podana, mauczaią, iż więcey umar- 
ło mężczyzn do wieku 25, iak kobiet, od togo zaś 
wieku aż do bo, więcey znowu kobićt ; a iednakże 
więcóy kobićty dochodzą wieku sędziwego, niżeli 
mężczyzni, 

Hról francntki pomiędzy wyrobami rękodzicini 
Sevreskićy wybrał sobie kilka waz, stoł porcelano- 
wy z kameonów i inne rozmaite przedmioty. Dwie 
wazy darował Monarcha Jćy Rrólewicowskićy Mości 
Madame; jedna z tych wystawia koczowanie Xięcia 
naczelnego Wodza przy przeyściu Somo - Sierra, na 
drugiey widzieć się daie Xiąże podczas oglądania 
twierdzy Chiclana, gdzie iak wiadomo, w chwili, 
gdy kula okryła go ziemią, widząc nichezpieczeń- 
stwem swoićm przerażonych otaczających go Ofice- 
rów, rzekł: „Tak więc, byłbym w dobrém poległ 
towarzysrwie,'ć 

W mieście Lilibonie, (Fuliabona, Juliiak) przez Ce- 
zara zkudowanćm, 5 mil od Rouen, znaleziono posąg 
maiący 6stóp, 2 caie wysokości; takowy przedstawia 
pięknego młodego nagiego mładzieńca z pozłacanego 


bronzu. Postawa iego prosta i szlachetna, włosy z tyłu 
głowy gięte w pierścienie spaduią na ramiona; pięk- 
na i staranna posągu robota zaświadcza starożytność 
tego dzioła sztuki; lewa noga i ręka sdaią się być 
późnićyszemi; ze zbytkiem użyte złoto, dowodzi, że 
dawni dzieło to mistrzowskie iakiegoś sławnego ar- 
tysty wysoko cenili. Prawćy ręki i nogi brakuie, 
przy odkopywaniu potłukli ie ludzie kopiący a rozu- 
miciąc, że skarb znależli, schowali go do piwnicy. 
Atoli odkryto znowu owe ułamki, Już dawnićy Ju- 
liak sławny był ze swoich starożytności, szczególnićy 
s wygodnego teatru, który teraz rząd zakupił, 

Były kamerdyner Napoleona Buonapariego, 
Marchant, co Panu swoiemu towarzyszył na wyspę 
S. Heleny, zaszlubił w dniu 15 Listopada r. z. 
eórkę Jenerała Brayer, któremu pozwolono po- 
wrócić do Francyi. Jedna z gazet paryskich rapew- 
niała, iż Buonaparte testamentem swoim zalecił wspo- 
mnionemu kamerdynerowi poiąć za żonę corkę woy- 
skowego francuzkiego bez maiątku. 

Na rozkaz Króla, między placem targowym S, 
Horacyiusza i ulicą Rivoli maiąca być założona ulica, 
nazywać się będzie ulicą Trocadero. : 

Z Anglii. — Dziwić się potrzeba rozważywszy, 
jak Jamaika od stu lat zaczęła być w stanie Kwitną- 
eym. W roku 1675 postano tam 7768 białych, 9504 
niewolników; iedynemi produktami były skóry, kakao 
iindygo, O cukrze nikt nie pomyślał. W roku 1722 
przysłano stamtąd głów enkru 11,000. W rokn x734 
nie przybyło wprawdzie białych lecz niewolników li- 
ezono więcey 80,000. W roku 1744 było białych 
g640, i więcóy nad 12,600 niewolników. Wyprowa- 
dzono z tamtąd 35,000 głów cukru i 10,000 beczek 
romu, W ćwierć wieku późnićy liczono iuż 17,000 
białych, a niewolników 166,000. Cukru wysłano 
z tamtąd 55,761 głów , a 45,551 beczek rumu, Wr, 
1774 wydała wyspa więcey 65,000 funtów kawy, w r. 
3790 doszły do mililona. Teraziest w lamaice 350,000 
niewolników. Wychodzi tamtad 60,000 oxeftów rumu, 
1,800,000 funtów kawy, 130,000 głów eukru, Angli- 
ey wprowadzaia tam swoie płody rękodziełniane za 
dwa miłiiony funt, szterl. a wyważą za to za pięć 
miliionów tamecznych płodów. Wyrobek cukrn 
amnicyszył się, atoli miasto tego powiększyła się 
znacznie uprawa imbiéru , pieprzu i kawy. 

Już i windyjach wschodnich zaczynaią wpro- 
wadzać oświecenie domów za pomocą gazu. W Kal- 
kucie oświecono 'tym sposobem pierwszy raz sklep 
kupiecki. W temże mieście zawiązałe się. towarzystwo, 
imaiące za cel rozszćrzać pożyteczne umieiętności, wy- 
korzeniać przesądy i Uształcić obyczaie swoich roda- 
ków. — Gazety z Nowćy Hollandyi z miesiąca Gru- 
dnia r. 1822. podczas letniego obracenia się słońca 
w owych okolicach, donoszą . iż w Paramatta, w No- 
wćy Follandyi zaczęto uprawiać winna macieę. Jeden 
pień zasadzony w pewnym ogrodzie, wydał 143 gron, 
Ze wszystkiego wnosić należało, iż doydg zupełnóy 

oyźrzałości. 

RC yóodziwo Anglików do Buenos- Ayres w roku 
1813 wynosił 404,220, w roku zaś przeszłym wypa- 
da takowy na 1,161,765 funt. szterl.; do Valparaiso" 
w Ghiliyskiey rzeczypospolitćy w roku 1818 wynosił 
32,797, wt. Zad zeszłym czynił 462,848 funt. szteri, 
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Zwycięztwa republikanów od 1818 pomnażały co ro- 
ku wychód, 

Nowa rzeka odkryta w Nowćy Ilollandyi w Gru- 
dniu 1822, stawia dowody, że iuż 40 rnil angielskich 
iest spławną, Wpada do zatoki Batemańskićcy, Na- 
zwano ią Clyde; iestto pićrwsza so znecenych rzćk 
w nowey Holłandyi odkrytych. 

Handel wyrobów bawełnianych w Anglii dziwnym 
sposohem aig powiększa, Oprócz fabryk niedawno 
wystawionych, maią ieszcze być założone nowe przed 
Wrześniem r. b. a to na 750,000 kołowrotkow , któ- 
re rocznie będa mogły wydawać 15 milion, funtów 
przędzy. Urządzenia do tuania inng biorą posłać, ` 
Warsztaty mechaniczne pomnałaią się ciągle, i twier- 
dzą, iż przez dotąd czynne, oszczędza 100,000 tka- 
czów. 

Założona budowa na bibliiotekę po zmarłym 
Królu idzie z pośpiechem. Długość onóćy wyniesie 
oo stóp, a wysokość 70, nie będzie miała tylko je- 
dno piętro po nad poziomćm , pokoie będą 30 stóp 
wysokie. Gdy zostanie ukończoną , rozebrana bę- 
dzie część starego gmachu Muzeum, a gdy będą go- 
towe szafki na książki, cały ów gmach zniesiony zo- 
stanie. Teraźnieysza budowa tworzyć ma tylko skrzy- 
dło nowego Muzeum , którego czoło otwarte będzie 
na alicy, z piękuym dziedzińcem, kratą zamkniętym. 

W Londynie zamyślaią pod szerokicmi ulicami 
stolicy wykopać podziemne drogi, na podobieństwo 
rzymskich kloak, ku założeniu rur wodę i gaz pro- 
wadzących, aby przez to zapobiede cząsteimu zry- 
waniu bruku dla onych naprawiania. 

Nowa opera Rossiniego Riccardo i Zoraida da- 
wana niedawno w Londynie , podobała się nie wiele. 
Jeden znawca angielsui takic o Rossinim daie zdanie: 
Rossini pisze wiele , i dla tego tak często sam siebie 
powtarza- Potrzebaby go iako podeyrzanego węgla- 
rza wsadzić na rok do twierdzy w Mantui, dać mu 
atramentu, piór, papićru i fortepian, a wtedy mo- 
żeby coś nowego i dobrego napisał, 

Z Ameryki — W dniu 10. Października r. z. 
odbyła się w Albany uroczystość otwarcia naywięk- 
szego amerykańskiego kanału, Ten niezmierny ka- 
nał rozpoczęty w roku 1817, ma długości mil 353, 
u wierzchu Szeroki iest stóp 40, w spodzie stóp 28; 
kosztował zaś 5 milionów piastrów. Dzieło to gna- 
komite w prawiucyi Nowego Yorku ukończono w cią- 
gu lat 7. Kanat amerykański rozciąga się od skał 
czarnych, aż do południowey kończastości ieziora 
Eries iku Albany, aż do rzeki lludson, Miasto No- 
wego Yorku stanie się przez to mieyscem głównych 
iarmarków dla krainy wzdłuż iezior położoncy, Ka- 
nał ten poczynaiący się od ieziora Eries, wzniesiony 
iest na 48 stóp, i z naywyższego swego punktu (stop 
60) wpada do reki Hudsonu; między wzniesieniem 
i spadkiem iego iest stóp 849 wysokości, którą prze- 
bywa za pomocą 77 szluz; tak więc przebiega o mił 
bez trudności; okoliczność oprócz Chin nieznana, 
Okręty płynące tym kanałem, mogą brać po 70 po- 
dróżnych, it 100 mil w ciągu 24 godzin upłynąć. 
Sławny kanał Langwedohu we Francyi, długi 15% 
mil, ma 100 szlaz, wznosi się 639 stóp nad po- 
wierzchnią morza, wyhudowanie onegoż kosztowało: 
13 milionaw franków, a ukończono go w 15 Jatach. 
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Fedakcyia Józefa Bensy. — Drnk J.J. Piliera. 


